
Gazeta Olsztyńska.
Nr 25 Wychodzi co piątek i kosztuje kwartalnie  Olsztyn 24 czerwca 1887 Za ogłoszenia płaci się 75 fen.

w ekspodycyi 60 fen., na pocztach 75 fen.  od miejsca wiersza drobnego. R o k  I I .

Drukarnia „Gazety Olsztyńskiej“ znajduje się w rynku, pod sieniami, w kamienicy p. Mockiego.

Zaproszenie do przedpłaty.

Niedługo rozpocznie się nowy kwartał. 
Zwracamy szan. Czytelnikom naszym na to 
uwagę i prosimj, żeby za wczasu gazetę 
naszą sobie zapisywali. Walczyliśmy dotych
czas z wielkiemi przeciwnościami, walczy
liśmy z biedą i niedostatkami, mimo to nie 
upadamy na duchu i nadal chętnie praco
wać chcemy koło oświaty ukochanego ludu 
naszego i źadnćj za to zapłaty ani podzię
kowania nie chcemy oprócz tego, żeby lu
dzie w uznaniu pracy naszćj podjętej li 
tylko dla nich samych, czytywali nasze pi
smo i jak najliczniej takowe zapisywali sobie 
na pocztach.

Mamy przekonanie, że wszyscy dotych
czasowi czytelnicy nasi wiernymi nam po
zostaną, ale na tern nie dosyć. — Każde 
pismo tylko wtenczas utrzymać s.ę może, 
jeżeli doznaje dosyć, poparcia, a zajrzyjcie 
kochani czytelnicy nasi do chat sąsiadów 
Waszych, a czy tam znajdziecie „Gazetę 
Olsztyńską?“ O, gdzie tam; niejeden powie; 
hie mam czasu do czytania, drugi: me mam 
pieniędzy na abonament, inny znów inne 
będzie miał wykręty i t. d. Ale to ile, mój 
gąsiedzie, — powiedz mu kochany czytel
niku, — na takie pożyteczne rzeczy, jakie- 
mi są gazety i dobre książki, nie powinier 
neś skąpić tych kilku trojaKÓw. Daj listo
wemu 9 trojaków, a on .Ci „Gazetę Olszt.“ 
na poczcie obstaluje. H^ńbą przecież by było, 
gdybyśmy Warmiacy własnej gazety nie 
mogli utrzymać.

Przez czytanie gazet i książek nabyć 
możemy oświaty, a przez oświatę i naukę 
stać s ę dzielnymi przed Bogiem i .ludźmi 
i '‘pożytecznymi obywatelami w gminie i w 
kraju a mądrymi w zarządzaniu gospodar 
stwem i sprawami swemi domoweini i po- 
zadoinowemi.

Jeżeli więc sarni się kochacie, to czy
tajcie gazety, a ponieważ każdemu to co 
mu bliższe także jest ini’szc, więc zapisuj
cie sobie jak najliczniej „Gazetę Olsztyńską**, 
która zapisana jest w cenniku pocztowym 
(Zeitungspreisliste, 6 Nachtrag 21 a) i ko
sztuje ua cały kwartał tylko 7o ńn„ z przy
nieś eniern W dom 90 fen.

Cudowna woda.

Pewnego razu przyszła do świętego 
Wincentego z Ferrary niewiasta i go
rzko się uskarżała na swego męża. Po
siadała, żo zwykle jak przyjdzie do 

to nad nią wymyśla, a w końcu 
ją bije. Prosiła więc Świętego, o jaki 
środek, aby uzyskać spokój w domu.

Święty Wincenty wyrozumiawszy o 
co chodzi, dał jój flaszeczke, z którą 
miała iść do furttana i kazać sobie 
napełnić wodą zc studni klasztornej.

—  Skoro mąż zacznie się gniewać, 
rzekł dalej do niój, —  weź tej wody 
pełne usta i tak długo ją w ustach 
trzymaj, póki się dobrze nie rozgrzeje, 
a przynajmniój tak długo, dopóki w 
myśli nie odmówisz trzy razy Ojcze 
nasz i jedno Wierzę. Gdyby się mąż 
w tym czasie nie uspokoił, powtórz to 
jeszcze raz. Zobaczysz, że to pomoże. 
Za cztery tygodnie przybądź po świeżą 
wodę.

Niewiasta wzięła wodę i wiernie za- 
stósowała się do przepisu świętego Win
centego. Mąż z początku zadziwił się 
nie mało, gdy żona jego, która dawniój 
na jego jedno miała kilka słów w odpo
wiedzi, stała się cichą i potulną. Dzię
kując Bogu w duszy za taki zwrot u 
żony, stał się miłym i przyjemnym, a 
ponieważ żona nie dawała mu powodu 
do rozdrażnienia, nastąpiła pomiędzy 
małżonkami święta i budująca zgoda.

Oboje jednakże nie wiedzieli istotnój 
przyczyny, dla czego to nastąpiło,

W cztery tygodnie stawiła się nie
wiasta. przed Świętym i prosiła o dalsze 
udzielenie cudownej wody, i z najwię
kszą radością opowiedziała, jaki owa 
woda cudowny wpływ wywarła na uspo
sobienie męża.

----- Nie tak jest, moja kochana, —
odrzekł święty Wincenty, — nie woda 
cudowną jest i mocy żadnój nie wywar
ła, ale tę świętą zgodę sama sobie do 
domu wniosłaś. Przypomnij sobie, jako 
dawniej mężowi ustąpić nie chciałaś, 
jakoś się starała językiem mu dokuczyć, 
aż wreszcie zniecierpliwiony i rozdra
żniony w bolesny sposób musiał cię do 
milczenia zmusić. Teraz mając wodę 
w ustach nie mogłaś mu odpowiadać, 
a. mąż nie wiedząc,_o tóm, sądzi, że się 
poprawiłaś, i kocha cię za to niewy
mownie, Wiesz "teraz, jako masz postę
pować, więc woda ci nadal nie potrzebna.

Zrozumiała niewiasta, o co Święte
mu chodziło, zastosowała się do tego i 
zgoduiejszego odtąd małżeństwa nie było 
szeroko i daleko.

O! ileż to żon mogłoby żyć w szczę
ściu i w spokoju, gdyby chciały takŻJ 
pójść za radą świętego Wincentego. 
Zaprawdę, jeźli żona się skarży na 
męża, zawsze wina polega na niój sa- 
mój. Sama wiedzieć winna, że mąż 
b e z  p o w o d u  nigdy wymyślać nad nią 
nie może. Zatem starać się powinna 
najprzód nie dawać powodu, a dawszy

go, uznać błąd, a przynajmniój złego 
uporem i kłótliwością jeszcze nie powię
kszyć. Zaiste, łepiój dla niój, jeźli w 
razie niesłuszności męża zamilczy, ani- 
żęliby go wyrzutami, kaprysami lub 
wręcz obraźliwemi mowami miała przy
prowadzić do rozdrażnienia, co zwykle 
na jej wychodzi niekorzyść.

Która więc ze żon ma takiego nie
godziwego męża, niech z pełną ufnością 
uda się do cudownój wody, której z pier
wszej lepszój studni naczerpać może.

Ciekawe zjawisko
n a  d z i e ń  19go s i e r p n i a  1887 r o k u .

Cży widział kto z was, czytelnicy, takie 
zjawisko: oto jest dzień jasny, słońce świeci, 
a nagle, jakby uciął, robi eię owe ciem
na, niebie gwiazdy świecą, w tóm zaś 
miejscu, gdzie słonko stało, niewiedzieć zkad 
się wzięła okrągła, czarna zupełnie plama. 
Noc taka, źe ai strach! Człowiek nieświa
domy nie wie sam, co się z nim dzieje, — 
czy to sen, czy jawa. Nawet ptaki i wszel
kie zwierzęta się trwożą tą nagłą ciemno
ścią. A tu znowu w mgnieniu oka jasrn ść 
uderza, słońce się zapala i gwiazdy nikną, 
jednem słowem, dzień wraca. Starzy ludzie 
w niektórych okolicach kraju może takie 
dziwne zjawisko widzieli i pamiętają; ale 
młodym naszym rodakom jest ono nieznane 
wcale.

Otóż tego lata, dnia 19 go sierpnia ra
no, kto nie zaśpi, będzie mógł to dziwo sam 
zobaczyć. Kadzę każdemu wstać tego dnia 
przed wschodem około pół do 5tej rano i 
czekać słonka. O wschodzie zawsze można 
patrzyć na słońce, bo nie razi zbyt oczu 
naszych. A wygląda wtedy ślicznie, jako 
duże ogniste koło. Tego dnia jednak, jeśli 
tylko chmury go nie zakryją, maczój ono 
nam się przedstawi: tak, jakby tylko kawa
łek koła ognistego. Ten kawałek będzie się 
coraz bardziej zwężał, stanie się podobnym 
do sierpa, a nareszcie o godzinie kwadrami 
lub 20 minut po piątej zniknie zupełne, 
wystąpi nagle na miejscu słońca czarna 
okrągła plama i noc świat ogarnie. Wkr tce 
jednak znowu dzień wróci, bo z przeciwnej 
strony owej plamy ukaże się skrawek słońca, 
które dusyć szybko wzrastać i zaokrąglać 
się zacznie.

Zjawisko to nazywa się zaćmieniem słoń
ca. Zdarza się ono czasem wtedy, gdy księ
życ jest na nowiu. Księżyc jest daleko bli
żej od nas, aniżeli słońce; podczas nowiu 
zaś bywa on w tój samej stronie nieba, co 
i słońce, razem ze sl» ńcem wschodzi, razem 
zachodzi i dla tego go nie widzimy. Otóż 
niekiedy podczas nowiu bywa tak, że księ
życ »taje na wprost pomiędzy naszą ziemią 
a sbńcem i wtedy zakrywa sobą słońce 
przed nami, więc robi się zaćmienie. Księ
życ to właśnie jest i ową czarną plamą ua 
uiebie podczas zupełnego zaćmienia słońca.



Zupełnie takie zjawisko, jak powyźćj opi
sane, będzie można oglądać dnia 19 sier
pnia w północno zachodnieh okolicach kraju 
naszego i na całej Warmii.

N I E M C Y .
— S e j m  n i e m i e c k i  został w zeszłą 

sobotę orędziem cesarskiem zamknięty. Ce
sarz podziękował wjmownemi słowy posłom 
za to, że uchwalili i powiększenie wojska i 
nowe podatki. Niemcy mają teraz potrzebne 
pieniądze i odpowiednią sił£  wojska, będą 
więc mogli spokojnie patrzeć na wszelkie 
zawieruchy w Europie, a jeżeli pokój się 
utrzyma, pracować nad polepszeniem swego 
bytu.

Podatek na okowitę został ostatecznie 
przyjęty. Od Igo października będzię więc 
ona* droższą o 50 fen. na litrze. Przyjęto 
także taki paragraf, że szynkarze nie potrze
bują płacić ż a d n e g o  cła od okowity, je
żeli jej ilość nie przewyższa czterdziestu li
trów. Rzemieślnicy zaś, uźywająey spirytu
su do swego procederu, jako też inni ludzie 
prywatni, mogą b e z  o c l e n i a  posiadać na 
wyłączną swą potrzebę po 10 litrów.

— W p a r l a m e n c i e  stawiono wnio
sek, aby rząd przedsięwziął kroki celem 
ochrony robotników. Parlament wniosek ten 
przyjął. W komisji uchwalono głównie na
stępujące punkta:

1) Dzieci, obowiązanych chodzić do szko
ły, a liczących 12 do 14 lat wieku, które 
według dotychczasowych przepisów mogą w 
zakładach fabrycznych pracować po 6 go
dzin dziennie, począwszy od 1 lipca 1890 r. 
nie będzie wolno wcale używai -do robót 
fabrycznych.

2) Robotnice, mające do opatrzenią^o- 
spodarstwo domowe, mogą w p r z y s z l i  po 
fabrykach pracować co najwyżej po 10 go
dzin dziennie. Położnice zaś wolno przyj
mować do roboty fabrycznej dopiero 4 ty
godnie po odbytym połogu.

3) Tak robotnicy, jak i robotnice, do
póki nie dojdą do lat, obowiązani są koń
czyć swą pracę o godz. 6tej wieczorem, je
żeli to jest sobota, lub wigilia uroczystego 
święta, uznanego przez państwo.

4) Robotnic nie będzie wolno używać 
ani do dźwigania ciężarów przy budowlach, 
ani do robót przygotowawczych po kopal
niach, ani po fabrykach i fryszerkach żelaza, 
aui wreszcie po śhfierniach, gdzie się pole
ruje kruszce lub kamienie.

5) Tak w dni świąteczne, jak i w nocy 
robotnic pod żadnym warunkiem nie wolno 
przyjmować do pracy fabrycznej. W dni 
zaś powszednie robotnice pracować mogą 
tylko do godziny wpół do 9tój wieczorem, 
chyba, że władza policyjna zezwoli na nieco 
dłuższą pracę wieczorną.

6) Miejsca do mycia i przebierania się 
p.» zakładach fabrycznych muszą być urzą
dzone dla każdej płci osobno.

Nad projektem tym obradować będzie 
parlament dopiero w przyszłej kadencyi.

__ S ą d  w E l b e r f e l d z i e  skazał pa
stora ewangelickiego Thuemel na 9 mie
sięcy więzienia za obrazę Kościoła katoli
ckiego i stanu sędziowskiego.

__ C e s a r z e w i c z o w i  niemieckiemu
podróż do Londynu posłużyła bardzo. Mie
szka w prywatuem mieszkaniu, pół godziny 
drogi od miasta. Dr. Mackenzie odwiedzać 
Pędzie księcia co dziennie.. Królowa angiel
ska podarowała temu lekarzowi 10 tysięcy 
marek za jego podróże do Berlina i stara
nia około wyleczenia następcy tronu niemie
ckiego, który j^st jej zięciem.

__ W L i p s k u  zakończył się zeszłej
soboty proces przeciw kilku Alzatczykom, 
obwinionym o zdradę kraju niemieckiego.

Zarzucano im, że należeli do związku fran- 
euzkiego, tak nazwanej Ligi, która ma mieć 
za zadanie oderwanie Alzacyi od Niemiec. 
Mieli oni nawet dawać pieniądze na ten cel 
i utrzymywać gazety francuzkie podburzają
ce Francuzów na Niemców. Czterech z nich 
skazano na rok i na dwa lata więzienia we 
fortecy.

Na proces do Lipska zjechały się liczne 
rodziny oskarżonych, które powrócą z odpo- 
wiedniemi wrażeniami do domów i podzielą 
się temi wrażeniami z całą Alzacyą. Nie 
przyczyni się to do uspokojenia umysłów, 
przeciwnie Alzaci będą tern więcej wzdychali 
za minioną przeszłością. Na swych kończy
nach posiada Rzesza niemiecka poddanych 
bardzo na swój los utyskujących; na zacho
dniej granicy ma Alzatczyków, na wscho- 
dnićj Polaków. Takich mieć poddanych na 
granicach, to rzecz niewygodna dla każdego 
państwa, nie żeby Polacy lub Alzatczycy 
mieli dążyć do oderwania się od Rzeszy, ale 
że mocarstwa sąsiednie mogą dążyć do za
brania tychże poddanych pod swoje rządy.

— N o m i n a c y a  ks. Biskupa Koppa
na stolicę książęco-biskupią we Wrocławiu 
ma w tych dniach nastąpić. Pismo zawia
damiające z Rzymu miało już nadejść do 
Wrocławia. o

— P o s e ł  K r a k e r, socyalista,wyszed- 
szy w sobotę z parlamentu, został na ulicy 
aresztowany. We Wrocławiu aresztowano 
także kilku soeyalnych demokratów.

— N i e m i e c k i  o k r ę t  „Oder“ rozbił 
się o skały. Ludzi zabrał na swój pokład 
inny okręt i odwiózł do najbliższego brzegu. 
Towar wszystek z okrętem zatonął jednakże, 
skutkiem czego marynarka niemiecka wielką 
poniosła stratę.

Z I E M I E  P O L S K I E .
— W a r s z a w a .  „Kuryer Warsz.“ pi

sze; Pewieu właściciel zakładu przemysło
wego przy ulicy Królewskiej, od niedawna 
przybyły z Niemiec, w sposób nader ener
giczny propaguje obyczaje swego narodu.

W zakładzie pracują wyłącznie Niemcy, 
korespundencya i buchalterya prowadzona 
jest po niemiecku, rozmowa zaś w języku 
polskim w obrębie „interesu“ jest wyraźnie 
zabronioną.“ I  dzieje się to wszystko w 
Warszawie.

— T e n ż e  „Kur. Warsz.“ donosi, że 
niemieccy właściciele mniejszych zakładów 
fabrycznych w Sosnowicach, Będzinie itd. 
sprzedają je za byle co i wynoszą się do 
Niemiec.' Jest to skutek najświeższego uka
zu o nabywaniu przez cudzoziemców wła
sności nieruchomej w pasie nadgranicznym. 
Ponieważ zaś ukaz ten me rozciąga się na 
okolice położone wewnątrz carstwa rosyjskie
go, dla tego wielka część fabrykantów nie
mieckich, sprzedawszy swe fabryki w Kró
lestwie Polakiem, zamierza przenieść się w 
głąb Rosji.

Ci zaś Niemcy, co nie bardzo z czem 
mają wrócić do kraju rodzinuego, żeby nie 
utracić kawałka chleba. który mają w ręku, 
na gwałt starają się o poddaństwo rosyjskie.

A U S T R Y A .
— Z P e s z t u  donoszą, że w oddaleniu 

sześciu godzin od tego miasta przytrafiło 
się okropue nieszczęście na rzece Dunaju.

Około trzysta osób przeprawiało się na 
prarnie popychanym wiosłami, z prawego 
brzegu rzeki na lewy, aby wziąść udział w 
odpuście, odprawiającem się w poblizknn 
kościółku wiejskim. Były to po większej 
części same kobiety i dzieci, mężczyzn zas 
uie byio tam wielu.

Gdy pram dojechał na środek Dunaju, 
gdzie znajduje się wir niebezpieczny, wicher 
gwałtowny, który dął już od samego rana, 
dopomógł wirowi, ze pram przechylił się

tak, i wszyscy co się na nim znajdowali, po
wpadali we wodę.

Kobiety i dzieci zaraz poszły na dno i 
śmieić znalazły w kilku minutach. Z męż
czyzn kto umiał pływać, przez czas pewien 
utrzymywał się po nad wodą, dopóki me 
nadeszła pomoc z najbliższego brzegu, zkąd 
natychmiast, skoro ujrzano nieszczęście, kil
kanaście czółen pospieszyło na ratunek.

Wśród uadluizkich prawie wysileń udało 
się w końcu uratować okoio sześćdziesięciu 
osób, reszta niestety utonęła.

— W m i a s t e c z k u  w ę g i e r s k i e m  
Duna-Szerdahely podpalono część miasta za
mieszkałą przez żydów. Wielka część ży
dów pozostała bez dachu i chleba.

FRANCYA.
— M a s o ń s k a  rada gminna miasta 

Paryża uchwaliła 65 głosami przeciw 7, aby 
wydalić Siostry zakonne z o s t a t n i c h  
s i e d m i u  l a z a r e t ó w ,  w których jeszcze 
zajmują się pielęgnowaniem chorych. Zastą
pienie sióstr dozórczyniami świeckiemi bę
dzie kosztować miasto 4 miliony franków 
rocznie więcej, na co jednak przeciwnicy 
klasztorów nie uważają.

— W s z y s t k i e  p i s m a  francuzkie po
tępiają surowo wyrok w procesie lipskim 
Alzatczyków i żądają ścigania Niemców, za
mieszkałych we Francyi, a należących do 
stowarzyszeń niemieckich za granicą. Zarząd 
Ligi ogłasza list do prezydenta Grevego, w 
którym uprasza go, aby zażądał od Niemiec 
uwolnienia jednego ze skazanych, niejakiegoś 
Koechlina, który był oficerem francuzkim.

— I z b a  d e p u t o w a n y c h  rozpoczę
ła już obrady nad ogólnem prawem wojsko- 
wem i przyjęła na ostatniem swem posie
dzeniu cały pierwszy artykuł tegoż prawa, 
wedle którego każdy Francuz obowiązany 
jest do służby wojskowćj. Drugi jego arty
kuł opiewa, że służba ta obejmuje przeciąg 
lat dwudziestu i dla wszystkich ma być je 
dnakowa. I na to zgodziła się izoa depu
towanych.

— K r ó l  g r e c k i  jadąc do Londynu 
na jubilrusz królowej angielskiej, zatrzymał 
się Ua kilka dni dla wypoczynku w Paryżu. 
Gdy dnia 17 b. m. miał odjeżdżać, na dwor
cu kolejowym między innymi znalazł się w 
celu pożegnania swego króla konsul grecki, 
baron Erlanger. Wtem występuje przed króla 
pewieu pułkownik francuzki i powiada: „Naj
jaśniejszy Panie, twój konsul to łotr skoń
czony, okradł mnie, a ja  mu obiecałem, że 
go wy policzkuję, gdziekolwiek go spotkam.“ 
To mówiąc, przyskoczył do barona i udt- 
rzył go w twarz. Polieya pułkownika tego 
naturalnie w tej chwili aresztowała, ale na 
królu zajście to zrobiło bardzo przykre wra
żenie.

B E L G I A .
— W B e l g i i  robotnicy uspokoili się; 

wojsko wróciło do garnizonów. Nikt jednak 
w zupełne uspokojenie robotników nie wie
rzy. Nie ustaną tez w agitacyi, aby osię- 
goąć prawo powszechnego głosowania. Bel
gia liczy 6 milionów a obywateli do głoso
wania zaledwie 160 tysięcy. Zamożniejsze 
warstwy nie mają ochoty dopuścić niższe 
warstwy do glosowania, ale będą to musiały 
uczynić nie tylko ze względu na groźną po
stawę robotników, ale także ze względu na 
przykład Hoilaudyi, która uchwaliła, ze ka
żdy obywatel posiadający własny dom, lub 
gruut, albo plącący podatku około 10 gul
denów, ma prawo du głosowania. Hclandya 
liczy 3 i pół miliona dusz; dotąd b)ło oby
wateli z prawem do głosowauia tylko 130 
tysięcy; po wydaniu powyższego prawa bę
dzie ich 300 tysięcy. Ta zmiana w Hollan- 
dyi popchnie rząd belgijski, że i u siebie 
rozszerzy prawo głosowania na szersze masy 
ludu.



W Ł O C H ' .
— P i e l g r z y m o m ,  którzy przybędą 

do Rzymu z okazyi jubileuszu Ojca św., 
będzie Papież udzielał posłuchania w Bazy
lice, czyli kościele św. Piotra, ale przy 
drzwiach zamkniętych.

— O j c i e c  św.  wysłał do Londynu 
msgr. Scilla Rufo w towarzystwie msgr. Za 
lewskiego i Agliardi. Mają oni królowej 
Wiktoryi złożyć w imieniu Ojca św. powin
szowania na jej jubileusz i wręczyć na pa
miątkę kosztowną inozajkę.

— O j c i e c  św. założył protest u rzą
du trancuzkiego przeciw nowemu prawu woj
skowemu, podług którego mają być wszyscy 
klerycy pod broń powoływani.

— W R z y m i e  aresztowano człowieka 
który posiadał maszynę piekielną w kufrze 
i zamierzał wysadzić w powietrze okręt an
gielski „Coiossus.“ Zapewne to zemsta z po
wodu jubileuszu królowej Wiktoryi.

A N G L I A .
— U r o c z y s t o ś ć  50 letniej rocznicy 

wstąpienia na tron królowej Wiktoryi od
była stę bardzo wspaniale w Londynie. Uli
ce, przez które orszak królewski miał prze
chodzić, już rano o otej zapełnioue były 
widzami. Wszystkie domy były umajone, a 
co kilka kroków wznosiły s;ę bramy tryum
falne. O godz. 9 tej otwarto bramy klaszto 
ru westminsterskiego, w którym się uroczy
stość kościelno-jubileuszowa odprawiła, dla 

/tych, co mieli wolne karty. O godz. 12tej
wśród bicia armat wstępował orszak królo
wej do Westminsteru. Okrzykom ludności 
nie było końca; z wielką rad-ścią witano 
także cesarzewicza niemieckiego. U bram 
kościoła przyjmował królową i książąt Arcy
biskup z Kanterbury z calem duchowień
stwem; królowa wraz z książętami zajęła 
następnie miejsce przy wielkim ołtarzu. Po 
odśpiewaniu , Ciebie Boże chwalimy“ i po 
udzieleniu błogosławieństwa arcybiskupiego, 
składali książęta i księżniczki hołdy królo
wej. Po nabożeństwie powróciła królowa w 
uroczystym pochodzie do pałacu.

Wieczorem miasto przecudnie oświetlono.

Korespondencye „Gazety Olsztyńskiej."
Z pod miasta.

Byłem w niedzielę w kościele. Patrzę, 
przy mule stoi jeden z blizkich znajomych 
moich i coś tam tak ślabizuje, tak pilnie a 
dziwnie dulczy przed się, — że mię wcale 
nie spostrzegł. Podpadło mi to... aż tu wi
dzę niemiecką książkę w ręku jego. Z dru
ku i papieru widać, że musiała być bardzo 
tania. Gdyśmy wyszli z kościoła, pytam go 
się, co tam wyczytał — a on: że tu i 
owdzie już rozumie słowo — choć nie ze 
wszystkieui.

Znam go od młodości — nie rozumie — 
ale to dziś w modzie i już u niejednego 
widać to sanio. Czy to z nabożeństwa, 
czy co?

Z Tomaszkowa.
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

Szanowna Redakcyo! Od dawien dawna 
pragnąłem, ażeby na naszej kochanej War
mii polskie pismo wychodziło i wreszcie na 
moje staro lata doczekałem się tego. Bo 
wierz mi, Szanowna Redakcyo, że wszystkie 
pisma polskie, czy z Poznania, Pelplina i 
tem podobne nie są mi tak wdzięczne, jak 
swoje. Zaraz jakem się dowiedział w prze
szłym roku, że wychodzi polskie pismo w 
Olsztynie, to mi aż serce podskoczyło z ra
dości. Zaraz dałem listonoszowi pieniądze

na kwartał i do tego cz.isu gazetę trzymam. 
Ale niestety nie dostaję jej zawd?; w prze 
szlem kwartale nie d stałem jednego, a w tym 
kwartale aż dwó<h nuraeró*: 21 i 22. J u 
zem myślał, że „Gazeta Olsztyńska“ prze
stała wychodzić. Zapytałem się więc listo
wego, a ten mi powiedział, że gazeta wy
chodzi, tylko że Szanowna Redakcya nie re
gularnie oddaje na pocztę, że rano gazety 
jeszcze nie było, myśli więc, że po połu
dniowy listonosz przyniesie, ale tego ani wi- 
duąć. Jeżelibym te dwa numera mógł do
stać, tobym się bardzo uradował, a jeżeli 
ich nie ma, to i tak niech bę Izie.

O powietrzu nie ma co pisać, bo każdy 
wie. jakie jest. Na mojej łące trawa już 
zległa i poczyna od spodka żółknąć, czas 
więc ją siec, a tu niepogody zawsze panują.

Szanownej Redakcyi i pomocnikom wiu- 
szuje zdrowia i szczęścia w dalszej pracy!

ęBóg zapłać! Żądane numera posialiś
my. Co do nieregularnego odbierania ga
zety, odpowiadamy, że na pocztę wysyłamy 
najpóźniej w piątek, tak że w sobotę każdy 
gazetę odebrać musi. Czasami później do
staną gazetę tylko ci, co pod opaską odbie
rają, co nam wiele ambarasu robi i prosi
my raz jeszcze, aby o ile możności, zapisy
wano na poczcie. Kto zaś wcale gazety me 
dufit 1, ten niech nam doniesie o tem, albo 
najlepiej niech się uskarźy na poczcie, to 
się najlepiej wykaże, kto był winien, że ga
zeta me doszła. Kto na poczcie gazetę za
pisał, temu tez poczta obowiązana jest do
starcz} ć wszystkich numerów. Przyp. Red. 
„Gaz. Olszt.*)

W i a d o m o ś c i  po t oczne.

* Olsztyn. Kompania (ofiara, „łosieru“) 
nasza do Swiętejlipki latoś bardzo liczna 
wyszła ztąd w piątek o 5tej rano i przy
była, idąc starym traktem przez Wärtern- 
bork, Bartólty, wieczorem po szóstej do Bi
skupca, gdzie została solennie z muzyką 
wprowadzona do kościoła. W Biskupcu prze
nocowała, a puściwszy się w sobotę rano 
dalej, dosięgła po południu celu przeznaczo
nego u Matki Boskiej Swiętohpskiej. Wielu 
podążyło tamdotąd koleją żelazną przez 
Biszdorf i Reszel. Ludzie opowiadają sobie, 
że powód do tej dalekićj pielgrzymki dała 
zaraźliwa choroba, zwana morem, która kie
dyś dotkliwie nawiedziła miasto nasze. Wten
czas uczyniono ślub, corocznie chodzić do 
Ś więtejlipki z ofiarą i choroba ustala. Do 
dziś dnia niemal z każdego domu ofiarują 
do Świętejlipki świecę, czy li ofiarkę.

W zeszłą sobotę odbyły się tu wyścigi 
pomiędzy Bergentalem i Stolcenbergiem. 
Przy wyścigach wiejskich wygrał pierwszą 
premią p. Biernatowski z Hochwałdu, drugą 
p. Ant. Palmowski z Małego Klebarka, a 
trzecią p. Hinzmann z Redykajn.

Podczas gdy u nas takie zimna i de
szcze, panują w Anglii, a więc na północy 
ogromne upały. W Portsmuth dla wielkie
go upału zaprzestano rozmaitych prac i pa
rady wojskowej. W jednem mieście hrab
stwa Cornwill zdechły nawet dwa lwy w 
menażeryi dla upału, a lwy z natury swej 
przecież znoszą wielki żar słoneczny. — 
Ze Szwajcaryi zuów duuoszą o trzęsieniu 
ziemi, zwaleniu się góry w dolinę. W oko
licy Belinzony w kantonie tesyńskim grad 
ogromny zniszczył wiuuice i spustoszył ob
szerny kawał kraju, a ziarnka gradowe le
żały w wysokości 15 centimetrów. Wichry 
takie panowały, źe porywały bydło i wrzu
cały w przepaście.

* Biskupiec. Budowa tutejszego klaszto
ru, czyn uomu przeznaczonego dla pielęgno
wania chorych pod zarządem sióstr klasztor

nych, raźnie postępuje. Ogromne funda
menta i pierwsze piętro do połowy już go
towe. Pod całym domem znajdują się wzo
rowe sklepy. Przy prawym szczycie wznosi 
s ę równocześnie z budową gmachu mała 
kaplica. W ogóle wszystko co dotychczas 
widać, świadczy o głęboko pomyślanem dzie
l e  — Z prawdziwą ofiarnością zwożą darmo 
nasi gospodarze warmijscy i mazurscy ka
mienie, cegłę, drzewo. Oh inność na War
mii jeszcze nie wygasła. — Prace mularskie 
objął ten sam mularz, który gietrzwałdzki 
kościół budował.

* W Wylimsie plewna dziewczyna po
rodziła dziecko. Aby się go pozbyć, zamor
dowała je ta nieludzka matka i zagrzebała 
je w ziemi za stodołą. Ponieważ zaś mie
szkała kawał ode wsi, nie byłby się może 
nikt o tej zbrodni dowiedział, gdyby nie na
stępujący wypadek. Pewien człowiek miał 
jakiś interes w tym domu i wybrał się tam 
ze swoim psem, a było to trzeciego dnia po 
owej zbrodni. Gdy przechodzili koło stodoły, 
pies zaczął być niespokojnym, wietrzył coś 
i wreszcie zaczął grzebać na świeżym owym 
dole. Wreszcie pokazały się nóżki a nare
szcie całe ciałko dziecięcia. Morderczyni 
wypierała się w ogóle tego, źe dziecię po
rodziła i je zamordowała, ale zeznania świad
ków i badania lekarskie udowodniły jej to.

* Frombork. Minister oświaty v. Goss- 
ler zjechał tudotąd we czwartek i złożył wi
zytę Najprzew. kz. biskupowi. — Dnia 25 
bm. wyjedzie Najprzew. ks. biskup na po
dróż wizytacyjną i to do dekanatu Gütszta- 
ckiego. W niedzielę będzie udzielał Najprzew. 
ks. biskup w Gutsztacie sakramentu Bie
rzmowania.

W ostatnią niedzielę udzielił najprzew. 
ks. biskup pierwszych święceń trzem klery
kom.

* Pelplin. Seminaryum duchowne dla 
dyecezyi chełmińskiej w Pelplinie zostanie 
wkrótce otwarte. Obwieścił to orędownik 
państwowy z dnia 18 bm. Dotychczas w 
jedynej tylko archidyecezyi gmeźnieńsko-po- 
znańskiej nie ma pozwolenia na otwarcie ta
kiego seminaryura.

* Margrabowa. Nieszczęśliwy wypadek 
zdarzył s e w przeszłym tygodniu w Małym 
Olecku. Przy budowie stajni spadły dwie 
belki i trafiły dwóch mularzy', cieślę i wła
ściciela domu. Cieśli gwóźdź utknął na tray 
cale w głowę i zgruchotał dolną szczękę, a 
właścicielowi poprzetrącały belki kości w no
gach. — Przymrozek, jaki tu był w prze
szłym tygodniu, narobił wiele szkody w po
lach i ogrodach. — W miejscowości P, ka
zał właściciel J. swemu 8-letuiemu synkowi 
zaprowadzić konie na pastwisko. Jeden z 
koni kopnął chłopca tak nieszczęśliwie, ie 
go na miejscu zabił.

* Nidbork. We wsi Napiwodzie pokłó
cili się robotnicy, przyczem Salka i małżon
kowie Welskop tak pobili niejakiegoś Uro- 
wskiego, że dziewiątego dnia po tem umarł.

* Wystruć. Przeciw szafaerowi poczto
wemu Baltruweit zostało wytoczone śledztwo. 
Gdy inspektor pocztowy Kngelberg go prze
słuchiwał, wyciągnął B. nagle sześciostrza- 
łowy rewolwer i usiłował strzelić do inspe
ktora i do naczelnika urzędu pocztowego. 
Zapomniał jednak wyciągnąć pręcika do na
bijania, więc broń me puściła. Następnie 
wybiegł B. na ulicę i źgnąl się nożem w 
lewą pierś. Chciał on się w serce trafić, 
ale mu się nie udało. Wzięto go w opiekę 
lekarką i zapewne wyzdrowieje.

* Grudziądz. W dniu 16 b. m. został 
chałupnik Jakób Bahr z Weissheide za za
mordowanie skotarza Knolla, przez sąd przy- 
sięgłych na śmieć skazany. — Z Grudzią
dza donoszą, że udało się tamtejszej poiicyi 
pochwycić jakiegoś Fntza, który razem z 
braćmi swemi i liejakimś Bierskim od dość



dawnego <xsbu  kradł w całej okolicy, wła
mywał iię do domów, a nawet z bronią w 
ręku rabunki wykonywał.

* W  Ełku na targu bydlęcym urwała 
się krowa i zaczęła bóźdź stadnika, który 
również uwolnił się z łańcucha i na boku 
nade drogą skubał trawę. Walka trwała 
przeszło 10 minut, a nikt nie śmiał przy
stąpić i rozpędzić rozjuszonych zwierząt z 
obawy o własne bezpieczeństwo. Nareszcie 
nastąpił przestanek w tej walce, w której 
krowa bjnajmniej nie uległa i jako zwiń- 
niejaza przeciwnikowi* swemu niejedno* za
dała dotkliwe pchnięcie rogami. Stadnik 
w chwili przestanku walki stanął jak wryty 
i broniąc się tylko, dwa razy zaryknął. Kro
wa na ryk ten poprzestała zgania i na
gle przystąpiła do staduika, by go lizać 
po karku i łbie. Może go w ten spo
sób przeprosić chciała za swe zuchwalstwo.

* Wichry, które «zalały w Zachodnich 
Prusach przez ostatnie trzy dni zeszłego 
tygodnia, narobiły bardzo wiele szkody w 
zbożu, szczególniej zaś w sadach, gdzie po- 
strącały bardzo wiele owocu z drzew. Piszą, 
że na słońcu pokazała się bardzo wielka, 
niezwykła plama, która zniknie dopiero w 
końcu czerwca, a wtedy nastąpi pogoda stała, 
susza i upały.

* Toruń. Ucznia tokarskiego, który przez 
nieostrożność zastrzelił w marcu r. b. pra
cującego z nim czeladnika, skazał sąd w To
runiu na 1 miesiąc więzienia.

* Parafia Pogódki w Prusach Zacho
dnich, zakupiła w handlu p. Szpetkowskiego 
w Poznaniu na dar jubileuszowy dla Ojca 
iw. piękny ornat i kapę białą. Dar ten bar
dzo okazały, zapewne pierwszy z ziem pol
skich, wysłany zostanie w tych dniach do 
Rzymu.

* Gdańsk. W tych dniach zaszły tu 
a i dwa samobójstwa. Handlarz produktów 
zastrzelił się dnia 13 bm. w «»wojem pomie
szkaniu z powodu rumy majątkowej. Powie
siła się także tegoż dnia 17-letnia dziewczy
na z powodu zawiedzionej miłości.

* W Gdańsku mieszka przy ulicy Orlej 
tak nazwana „mądra“ , do której bardzo li
cznie pielgrzymują chorzy, uawet z zamo
żniejszych ludzi. Robi ona przez to wielki 
uszczerbek lekarzom. Czasami przychodzi 
tam 50 do 80 chorych dziennie, a widzieć 
nawet tam można zajeżdżsjącycb powozami. 
„Mądra“ daje chorym jakąś mięszaninę her
baty do picia, którą muszą wypić w jój 
mieszkaniu, aktora ma być środkiem odpro
wadzającym i czyszczącym krew. Lekarze 
zamierzają wnieść do policyi, aby ta  zaka- 
za la owej kobiecie leczyć p tajemnie.

•  Tczew. W okolicy grasuje między 
trzodą chlewną choroba tak zwana „czer
wonka.“ Właściciel B w Subkowach spo
strzeg ły  u jednej świni czerwonkę, kazał 
od razu zabić zdrowych 27 świń, które 
z tamtą w jednym chlewie były, aby przy
najmniej mięso uratować.

* Berlin. Między Berlinem a Poczda
mem, na stacyi kolejowej Wannsee wjechał 
w zeszłą niedzielę o godz. kwadrans na lOtą 
wieczorem pociąg jadący z Berlina na stoją
cy tamże inny pociąg nadzwyczajny, który 
imał wyruszyć. Lokomotywa pierwszego po
ciągu wywróciła się, przy tein rozbiła się 
skrzynia z gazem, który eksplodował i wznie
cił straszliwy pożar. Kilka wagonów się za
częło palić. Trzech nieszczęśliwych wjcią
gnięto z gruzów nieżywych i zwęglonych 
(młodzieńca, niewiastę i dziecko), pięć osób 
znacznie, siedm mmćj znacznie poparzonych.

ROZMAITOŚCI.

— N i e w i n n i e  w i ę z i o n y  przez eitery lata 
w domu .karnym. W roku 1883 został balwierz 
Ziethen w EUerfeldzie skazany przez sąd przysię
głych na śmierć za zabicie żony. Głównie czeladnik 
jego August Wilhelm, który był także o to zabój
stwo oskarżony, przyczynił się do obciążenia Ziethena. 
Zeszłego piątku wypuszczono Ziethena z więzienia, 
a aresztowano Wilhelma, który w Berlinie przeby
wał. U r z ę d o w o  o g ł o s z o n y  komunikat z dnia 
11 b. m. tak tę rzecz tymczasowo wyjaśnia: , .Bal
wierz August Wilhelm, ur. 24 listopada 1805 r. w 
Elberfeldzie został wczoraj przez tutejszą (berlińską) 
policyą z powodu zabójstwa aresztowany i odprowa
dzony do więzienia śledczego; Wilhelm był w r. 
1883 wraz z swoim pryncypałem, balwierzem Ziothcn 
z Elberfeldu oskarżony o współudział w zamordo
waniu żony Ziethena. Sędziowie przysięgli uwolnili 
go ateli od winy, a uznali Ziethena winnym tego 
morderstwa. Ziethen skazany został na śmierć, zo
stał atoli ułaskawiony na dożywotnio więzienie w 
domu karnym. Krewni Ziethena. a zwłaszczi jego 
sędziwy ojciec, przekonany o niewinności syna, do
kładał wszelkich starań, aby wykazać jego niewin
ność. Powiodło mu się wreszcie przekonać sąd i e  
Wilhelm sam jeden zamordował żonę Ziethena. Wczo
raj aresztowano tu Wilhelma, który był zatrudniony 
u jednego z balwierzy. Areaztant przyznał się do 
tej zbrodni, zeznając, że sam boz pomocy Ziethena 
zabił żonę jego młotkiem Powodów tego morder
stwa Wilhelm wyjawić nie chce, prawdopodobnie 
chciał on okraść Ziethenów, w czern mu przeszko
dził pryńcypał, który niespodzianie wszedł do izby. 
Tutejsza prokuratorya zaleeiła prokuratoryi w Eiber-

feldzie telegrafem, aby niezwłneznio wypuszczono 
Ziethena z więzienia, które tenie odsiaduje w Wer
den. Niebawem staną przed sądem przysięgłych: 
Ziethen, aby go oczyszczono z zarzutu zbrodni i 
Wilhelm, aby zasłużoną odebrał karę.4,

— Ś m i e r ć  z p r z o s t r a c h u .  W gminie Co- 
desei, obok Wasłui, żandarmi gminni ścigali nieja
kiego Jana Baciu, który przez trybunał przysięgłych 
zasądzonym był za morderstwo na dożywotnie wię
zienie, atoli umkuął z aresztu. Ścigany, po długiej 
gonitwie wbiegł do pomieszkania swego szwagra, 
Piotra Yeteanu. Żandarmi wbiegli za nitn do i aby 
i spostrzegli, iż złoczyńca ukrył się w pierzynie na 
łóżku. Wezwali go, aby wyszedł, ale Baciu nie po
ruszał się wcale. Wywleczono go tedy i spostrze
żono, że zbrodniarz nie żyje... Zabił go przestrach.

— C z a r o w n i c a  w H a m b u r g u .  Gazety 
niemieckie przypominają z przyjemnością, żo przed 
100 lub 50 laty w Doruchowie lub jakiej innej za- 
padłój wiosce polskiej istniała jeszcze wiara w cza
ry — ale milczą zawzięcie o tem, gdy jeszcae dzi
siaj w czerwcu roku Pańskiego 1887 w Hamburgu, 
głównej stolicy wolnomyślnych pastorów, zabobon 
taki kwitnie w najlepsze. Pewnej niewieście w Ham
burgu na Kabolwn zachorowała córka. Matusia za
decydowała, że chorobie tej winna jest czarownica. 
Kupiła tedy funt śpi lek, rozprażyła je w garnku i 
rozsypała przed domem, aby czarownica pokłuła so
bie nogi, gdy się do jej domu zbliżać będzie. Na
stępnie przygotowała matusia potężny drąg i gdy 
księżyc o północy zaszedł za chmury, zaczęła z wy- 
tężeniom wszystkich sił machać w lewo i w prawo 
nad głową córki, aby od niój czarownicę odpędzić, 
Ponieważ nad ranom córce się polepszyło — matka 
przekonana jest, io to wyłączny skutek prażenia
śpilek i machania drągiem, 
„cywilizacya“!

N;ech żyje postęp** i

Z a g a d k a .

Pierwsze, trzecie, coś do tego, 
Człowiek godzien zlitowania,
Polej pierwszem ciało jego,
Zabiera się do skonania.
Drugie, trzecie robi w drodze 
Każdy, komu pilno srodze.
Wszystko kącik mało znany.
Przez rodaków zapomniany;
Tylko stonce, gwiazdy wiedzą,
Że i tam . Polacy siedzą.

J. L i s z e w s k i .

Pierwszych pięciu, którzy nadeślą traf ie 
rozwiązanie, odbiorą książeczkę przez reda- 
ktera „Gaz. Ölszt.“ wydaną.

Usuwają pewno i gruntowni? 
wszelkie dolegliwości żołądka iKrople św. Jakóba.

nerwów, nawet takie, którym wszelkie dotychczasowo leki nie 
pomogły, mianowicie chroniczny katar żołądkowy, osłabianie 
żołądka, kolki, kurcze, niestrawność, duszność, bicie serca, 
ból głowy itd. K r o p l e  św.  J a k ó b a .  sporządzone po
dług recepty b o s y c h  ' m n i c h o w  g r e c k i e g o  k l a 
s z t o r u  A. c t r a  i  22 n a j l e p s z y c h  z i ó ł  1 e ć  z n i 
cz  ń i  c z y  cli  krajów wschodnich, z których każda do dziś 

_______ ___dnia pierwsze jako środek leczniczy zajmuje miejsce, dają pe
wność, ie  przez użycie ich osięgnie się upragniony skutek.

Skład główny: M. S c h u l t z  w Hanowerze, Schillerstr. Oprócz 
tego mają n* składzie: Aptekarz A. Erdmann w Olsztynie. Aptekarz 
R. Böttcher w Iławie. W Aptece w Golubiu. W Aptece w Rynie i u 

- E. Müllera w Brunsberdze.

Zbiór Pieśni nabożnych
katolickich, do użytku kościel
nego i domowegp, zabierający 
52 msze i przeszło 1.000 
najużywańszych pieśni jest do 
nabycia za 3 m. w drukarni 
„Gaz. Olszt. *

W czwartek, dnia 30  czer
wca r. b. sprzedawać będę na 
jeziorze Trackiem pierwszy 
sprzęt trawy.

Olsztyn, dnia 22. 6. 87.

Na miesiąc czerwiec pole
camy:

Dziewięć usług 
do Najś. Serca Jezusowego,
przez ks. B. Z Aprobatą Wła
dzy Duchownej. 100 stron. 
Cena 50 fen.

Drukarnia „Gazety Olszt “ 

Uc z nia
syna porządnych rodziców przyj-
m ie zaraz

Aleksander Rypka,
mistrz blach nierski.

Dwóch zdatnych

c z e l a d z i  s z e w s k i c h
znajdzie zaraz stalą zatradnięuie.

V. Teterra.

Brehms Thierleben,
Brockhaus 
u. Meyers }

Konversations- 
Lexikon 

Klassiker komplett
dostarcza na odpłatę 5 nur-k 
miesięcznie drukarnia „Gaz. O."

1 4  i  j h l l 4 ł * l  l ' r/ D  na rok 1887 są do nabycia w 
J V e l i t y I I U . c l i  L * 0  dl.ukarni g aze ty  Olsztyńskiej/"
Z powodu spóźnionej pory sprzedajemy je teraz po 40 fen. 
z franco przesyłką.

Drukiem i nakładem J. Liszewskiego w Olsztynie (Allensteiu (O/Pr.) — Redaktor odpowiedzialny J. Liszewski.


